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 Maciek bał się pierwszego dnia w nowej szkole. W tej starej wszystko było 
bezpieczne i normalne, nikt nie dziwił się temu, że jest inny, chociaż początki wcale 
nie były łatwe. W klasie pierwszej budził jeszcze duże zdziwienie, później wszyscy 
przyzwyczaili się do jego wózka inwalidzkiego i do tego, że mama jest zawsze przy 
nim. Zresztą często jej pomoc była konieczna, Maciek bowiem urodził się 
z porażeniem mózgowym. Intelektualnie był rozwinięty prawidłowo, natomiast jego 
kręgosłup i mięśnie wymagały ciągłej rehabilitacji.  

 Teraz, po wielu latach ciągłych ćwiczeń, osiągnął niebywały sukces: przestał 
korzystać z wózka inwalidzkiego. Nie, żeby od razu grał w piłkę, ale potrafił już 
samodzielnie chodzić, chociaż jeszcze nie potrafił utrzymać przez dłuższy czas 
równowagi. Poruszał się więc w miarę pewnie, jeśli mógł położyć ręce na ramionach 
osoby idącej przed nim lub gdy szedł blisko ściany i opierał się o nią.  

 Życie Maćka nie było łatwe, na szczęście chłopiec był urodzonym optymistą. 
Miłość rodziców i wewnętrzna radość pozwoliły mu szybko zaakceptować to, że jest 
inny – i często nawet sobie żartował ze swego kalectwa. Gdy jechał gdzieś wózkiem 
inwalidzkim, to mawiał, że wyrusza w podróż swoim mercedesem. Szybko męczyły 
mu się dłonie, gdy pisał, więc już od drugiej klasy zamiast zeszytów przynosił do szkoły 
laptopa. Żartował sobie, że przychodzi do szkoły z osobistą sekretarką. 

 No tak, to wszystko było w starej, wiejskiej trzyklasówce. A dzisiaj pierwszy 
dzień w nowej szkole. Maciek nie bał się tego, że wszyscy będą się na niego gapić. Do 
ciekawskich spojrzeń już się dawno przyzwyczaił i nie zwracał na nie uwagi. Bał się 
tego, że nowa klasa go nie zaakceptuje. 
- Co ty, synuś – ratował sytuację tato. – Głowa do góry, zobaczysz, że będzie fajnie. To 
bardzo nowoczesna szkoła. Muszą do niej chodzić fajne dzieci. Zresztą nie będziesz 
sam, będzie przecież Darek i pozostali z twojej ekipy. 

 Chociaż razem z Maćkiem do nowej szkoły szło kilka znanych mu osób, nadal 
trochę się niepokoił. Na szczęście pierwszego dnia po wakacjach obecność rodziców 
nikogo nie dziwiła, więc Maćkowi do momentu wejścia do klasy towarzyszyła mama. 
Potem mógł liczyć już tylko sam na siebie.  
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 Gdy wszedł do klasy, trzymając się ściany, nagle umilkły rozmowy. Wszyscy 
zaczęli się w niego wpatrywać. Udał, że tego nie zauważa i odważnie zaczął się 
rozglądać za jakimś wolnym miejscem w ławce.  
- Tu jestem! – usłyszał Darka. – Zająłem dla nas 
ławkę pod oknem. 

 Maciek był nieco zdziwiony zaproszeniem 
kolegi, bo nigdy przedtem razem nie siedzieli. 
Darek podszedł do Maćka, wziął jego plecak 
i ruszył przodem tak, by chłopak mógł oprzeć się 
o jego ramiona. 

 Kiedy wychowawca wszedł do klasy, był 
zdziwiony spokojem, który w niej panował. Przedstawił nowych uczniów i poprosił 
ich, by powiedzieli parę zdań o sobie. Każdy mówił o swoim hobby, Maćkowi nie 
zostało nic innego, tylko uczynić to samo. 
- Jak widzicie, mistrzem koszykówki raczej nie będę, do NBA mnie nie wezmą – zaczął 
z humorem. – Ale interesują mnie gwiazdy i astronomia, więc w NASA mam ciągle 
szansę i postaram się ją wykorzystać.  
 Wszyscy go słuchali, jedni z uśmiechem na twarzy, inni z zaciekawieniem, 
a jeszcze inni pospuszczali głowy i udawali, że nie słuchają.  

 Pierwsze tego dnia zajęcia przebiegły na luzie, a dzwonek na przerwę 
spowodował radosną wrzawę. Maciek z Darkiem szykowali się do opuszczenia klasy. 
Darek wziął plecak kolegi i ustawił się przed nim, aby mu pomóc w chodzeniu. Wtedy 
podszedł do nich chłopak z sąsiedniego rzędu. 
- Cześć, jestem Karol – przedstawił się. – Jeśli nie znacie jeszcze szkoły, to chętnie was 
oprowadzę po niej. I może wezmę plecak Maćka, a ty pomagaj w chodzeniu.  

 Szkoła zwiedzana w towarzystwie nowego kolegi podobała się chłopcom. Miała 
dużą salę gimnastyczną, przestronną bibliotekę z małą czytelnią i świetnie 
wyposażoną pracownię informatyczną, która wzbudziła zachwyt Maćka. Aż mu się 
oczy świeciły, gdy opowiadał o niej rodzicom po powrocie do domu. 
-  Szkoła jest spoko, wyremontowana i czysta – mówił z przejęciem. – A ta pracownia 
informatyczna to cudo! Istne cudo! O czymś takim marzyłem. 
- No widzisz, nie było tak źle – roześmiał się tato. – A jak nowi koledzy? 
- Chyba mnie zaakceptowali – odpowiedział chłopiec. – Jeden to na pewno. Ma na 
imię Karol i to on pokazywał nam szkołę. 
- To dobrze – powiedziała z uśmiechem mama. – Ja wiedziałam, że wszystko pójdzie 
dobrze. 
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